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Ceny ogłoszeń:
z a  w i e r s z  l - s z p a l t o w y  — l u b  j e g o  
m i e j s c e 1 — d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i ­
t e m )  10 11 a  1.: w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e *  

20  h a l .  P d  w i e r s z a .

R ę k o p i s ó w  s i ę  n i e  z w r a c a .

Handel Po lsk i .
Przed niesptflim stu laty mówiło 

sie jeszcze u nas w Polsce o narodach, 
żyjących przeważnie z handlu pogard­
liwie nazywając je narodami kramar­
skimi. W przeciwstawieniu do nich 
my sami nazywaliśm y się narodem  
rycerskim i sądziliśmy, źe nie zajmu­
jąc się handlem czujemy wzniośiej i 
kochamy naszą ojczyznę idealniej i le­
piej niż 11. p. Niemcy, Anglicy, Fran­
cuzi i inni. A te uiezwykle fałszywe 
pojęcia o handlu istniejące całe wieki 
u  nas przyczyniły się w wielkiej części 
do podcięcia bogactwa kraju, zubożenia 
naszej warstwy mieszczańskiej, zupeł­
nego upadku miast i oddania ich w 
zupełną zależność od żydów. Bo kiedy 
m y Polacy do handlu zabrać się nie 
um ieliśm y i nie ebeieli —  zagarnął 
go  w ręce naród od najdawniejszych 
czasów kramarski t. j. żydzi, w ykształ­

cili się w nim znakomicie i dziś na 
całych ziemiach dawnej Rzeczypospo­
litej polskitj oni dominującą grają 10 
lę. Porósłszy dzisiaj w siłę, nie liczą 
się z nami wiele i dążą do zawładnię­
cia ziemiami, które już dziś uważają i 
za polsko rusko-żydowskie.

A my jak się wobec tego zacho­
wujemy? W prowincyach zabranych 
pod tym względem nieco lepiej — bo j 
w Poznańskiem kupiectwo polskie | 
istnieje i może się wykazać pięknymi 
rezultatami —  w K rólestwie Polskiem  
budzi się i rozwija ruch handlowy, a 
ogłoszony w osłatuich czasach bojkot 
handlu żydowskiego coraz lepsze w y­
daje uwoce, jedynie u nas, w Galicyi, 
wszystko pod tym względem śpi.

W miastach tak »h, jak Kraków i 
L w ów , znajdzie się po kilkanaście firm 
polskich, któremi można się poszczycić, 
jako kupieckiemi, w miastach większych 
Galicyi, jak Tarnów, Tarnopol, Stani­
sławów, Przem yśl lub Kołomyja, znaj­
dzie się najwyżej po kilka a często­

kroć po jednej lub kilka poważniejszych 
firm kupieckich polskich, po mniej­
szych zaś miastach i miasteczkach 
polskie firmy kupieckie można na pal­
cach policzyć. Poza tern istnieją same 
firmy żydowskie.

1 o gorsza polskie firmy kupieckie 
w wielkich miastach, jakkolwiek by 
to uczynić m ogły, nie tworzą składów  
hartownych, tern mniej zaś dzieje się 
to w mniejszych miastach i miastecz­
kach. O wszem wszystkie zaopatrują 
się 11 hurtowników żydów, który cały 
handel hurtowny ujęli wyłącznie w 
swe ręce tworząc potężne składy to­
warów w Krakowie, Tarnowie, Śączu, 
Przemyślu, Lwov ie, Tarnopolu, K oło­
myi i Stanisławowie. Co zaś za tern 
idzie, to zmuszanie kupców polskich  
katolickich do trzymania tych towa­
rów, choćby pruskich, któie im na­
rzuci hurtownik żyd, tudzież do trzy­
mania się tych cen, jakie narzucają 
żydzi i to cen, które są zazwyczaj w y­
zyskiwaniem  publiki.

PAW K L K.LIMCZUK. 6)

J A Ś K A .
(Szkic do powieści).

—  A pam ięta  p a n i . .
—  A to...  a  to...
—  J a ś k a  j edz i e sz  do nas  b e z w a r u n k o ­

wo,  —  z aw o ła ł a  A dźk a .  Z a b i e r am  cię r o ­
d z i m e  na cza s  n .eog ran i czony  I

—  Ależ dobrze. . .  Nie  wiem tylko,  czy 
p a n  W a c ł aw  się zgodz i?

— J a  się z g a d z a m  —  z p o w ag ą  o d p o ­
w ie d z i a ł  Wa ce k .

—  A o mo je  zdan i e  pa n i  się nie  py ta?  
z a w o ł a ł  Hen ek .

— P a n  g o s p o d a r z  p rzec i eż ,  chcąc  nin- 
i h c ą o ,  mus i  się pan  zgodzić . . .

J a s k a  p o d b i e g ł a  do ojca,  k tó ry  r o z m a ­
wiał  z p ro bo sz cz e m,  pop ros i ć  o pozwolenie  i 
pos ł awszy  babce  1 b r a c i o m  l ę k ą  ca łu sa ,  po 
chwi l i  s z ł a  w gw arn e j  g ru p i e  do pow oz u  Adżki .

J e c h a l i  — o t  —  j a k  młodz i .  Za jęc i  sobą ,  
n i e  zwr aca l i  uwagi  na s i n i e j ącą  dał ,  co s ze ­
r o k ą  ró w n in ą  n a d b u ż a ń s k ą  k ł a d ł a  się p r ze d  
mmi ,  na  k tó r e j  s z e r eg am i  s t a ły  pó łko pk i  
z ż ę t ego  zboża ,  a m  na  o s i e roco ne  ś c i e rn i ska .  
N ie  czuli  te j  mocy  p rzedz iwne j ,  j a k a  sz ł a 
o d  t ych  b e zk re s n y c h  pól,  po s i a tk ow au y ch  
mi edz ami ,  a m  t ego  p r ag n i en i a  spop i e ł a ł ych  
ugo rów ,  co l edw o-że  o dd yc ha ły  w tym s k w a ­
r z e  lata. . .  Nie  widziel i  p r z yd r oż ny ch  g inąc yc h  
z  u pa łu  kwiatów,  co smu tn i e  patrzy ły za m n n  
z  n i em ą  p r o ś b ą  p r z yg as ły ch  oczu — o k rop i ę

Z p oś ró d  t um a nó w  kur/ .u,  k tóry  co chwi la  
i ch  p r z e s ł a n i a ł ,  po ś ród  wesuie j  a  bez t ro sk l i -  
węj rozmowy ,  poś r ód  doc inków pod a d re s em  
W a ck a ,  co chwi l a  z a t r z y m y w a ła  J a ś k a  d łużej  
p rom ien i e  swy-.h oczu  na  H e u k u .  J a k ż e ż  — 
to warzysz  j e j  z ab a w  dz i ec i ęcych.  —  k tó ry  
n i e z a t a r t e  ws pomnien i e  zo s t awi ł  w je j  duszy!. . .  
A j a k i ż  on obecn ie?  He n r yk  s i edz i a ł  n a p r z e ­
ciw mej .  J u ż  p a r ę  r a zy  sp o t k a ł y  się ich
oczy w ba da w cz y ch  spo j r zen i ach ,  p a r ę  ra zy  
nnmowol i  odw rac a l i  od  s i ebie  głowy,  by z 
u ś m ie c h e m  r o z b r a j a j ą c y m  zwowu spo j r zeć  
ua  siebie.

J a ś k a  między do wc ipami  syp tu y t n i  w 
p r a w o  i lewo,  u rywkowo  s k ł a d a  w duszy
ob raz  o b e cn eg o  „ p a u a tt H e n ry k a .  Zmieni ł
się b a r dz o .  Zmę żn i a ł ,  d o j r z a ł ;  z n i e p o k a ź u e -  
go ch ł opczyny  wyrus ł  na wcale  ł a dn eg o  
cb ł  ipea.

T a k  myśli  J a sk a .  P o z o s t a ł  mu  j e n o  
dawny  dziwny spokój ,  k tó ry  n a d a w a ł  z awsze 
s ł owom jego  jak ieg  iś dz iwnego  n a m a s z c z e ­
niu. I te oczy wierzące ,  dz i e c in n e  mema i ,
gdyby  n i eby ło  w mc h  j a k i . j ś  t a j one j  głębi ,  
te  s ame.  B ez w ar u nk ow o .  P o d c z a s  k i edy od 
ócz  J a ś k i  s zed ł  świ t  a od u s t  z a r a n i e  r o z ­
koszy j u t r z n i ,  to  od ócz H e n r y k a  sz ło po ­
godne ,  s ł oue czu e  po łud n i e  a  H a u s t a c h  k ł a d ł  
Się spokó j  c ichego  szczę śc i a  bo ga t e j  jes ieni . . .

J a ś k a  pa t r zy  w t e  oczy d łu go  a  c i e k a ­
wie 1 p y t a  s iebie,  ozy te  oczy j u ż  kto c a ł o ­
wał .  Czy j u ż  k to  o p a r ł  s t r o s k a n ą  g łowę  o 
t e  sk r on i e  t ak  ś l icznie r z e ź b i o n e?  T ak  z u f ­
nośc i ą  bezg ra n i c zn ą ,  z o d d a n i e m  się całein,  
p o d c za s  k iedy kędz iory  za s ł a n i a ł y by  mu  te

J a ś k a  gw a ł to w n y m  r u c h e m  głowy  zw ró ­
c i ła  się ku  VI ac ł awowi  1 poczę ł a  c ie rpl iwie  
wy py tywa ć  go o t e u  ł a n  czasu ,  k tó ry  zos t awi ł  
w p r z e s t r z e m  gdz ie ś ,  od  k iedy r a z e m  byli zo 
sobą .  W a c ł a w  cierpl iwie,  o g an i a j ąc  się j a k  
od  ro ju  motyl i ,  s zybko  z a d a w a n y c h  p y t a ń  
o d p o w ia d a ł  dok ł a dn i e .  W koń cu  zd j ą ł  k a p e ­
lusz  z głowy,  o t a r ł  po t  z c zo ł a  i n i e m a l  
b ł ag a l n i e  z a w o ła ł :

—  P o m a ł u  p a n n o  Jas iu. . .  po ma łu . .
—  P r ę d z e j ż e  —  w o ła ł a  zn i ec ie rp l iw iona  

J a ś k a .  Mów p a n  —
— K o c h a ł  się p an  g dz i e ?
—  Czy j a  s ię ko ch a ł ?
—  Prędzejże?
— Zaraz . . .  Nie.  J a k  B o g a  k o ch am  

□ie! z a w o ła ł  u r a d o w a n y  W ac ek .
To s zcze r e  wyznan ie  W a c k a  wywoła ło  

śm iech  ogólny.  W ace k  p a t r z a ł  zdziwiony na 
rozbaw iony ch  j ego  kos/ . iem.  me  111 trąc 
dociec właściwej  p rzyczyny.  Kiedy o i n e c h  
wraz  i nowenn py t a n i a mi  wz mag a ł  się i z e k ł  
c a łk i e m poważni e :

—  J a  zos t anę  w ce l i bacie!
No wa  sery a  śmiechu .  Wreszc ie  i s am  

W a c ł a w  począ ł  się ć-tuiać. T y m cz a s em  t o p o ­
lowa ale j a ,  k tó r a  w iodł a  do d w o ru  w Myco-  
wie,  u m y k a ł a  co r az  ba rdz i e j ,  aż  skr ęc i l i  u a -  
gle.  pu cze m ob jechawszy  o lbr zymi  gazon  
s t anęl i  p r zed  d e m e m  Ac1 żki.

(C . d. n.j
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A czy publiczność galicyjska, pol­
ska reaguje na to? Zazwyczaj nie. N ie­
wielka garstka wspiera swojego kupca, 
umożliwiając mu egzystencyę — ogół 
pomija swoich, a idzie do żydów — 
bo nie rozumie, nie czuje, co gorsza 
nie zastanawia się częstokroć nad 
swoim własnym  interesem narodowym.

Tak więc wina tu obopólna —  
wina po stronie kupiectwa polskiego  
i wina i to większa po stronie publi­
czności polskiej, która cLtad nie p o ­
czuła, że wspieranie polskiego handlu  
winno być je j przykazaniem  narodowem. 
Czas też najwyższy pom yśleć nad 
tern, jakby to złe usunąć, jakby han­
del, który stał się potężna dźwignię 
narodowego bytu u obcych narodów, 
podnieść i u nas i uczynić go tern, 
czem być powinien t. j. jeduem  z naj- 
ważnieszych źródeł bogactwa narodo­
wego, bez którego drugi, również wa­
żny czynnik w życiu narodowem, t. j. 
przemysł ani powstać, ani rozwinąć 
się nie może.

Rozumieją to ruchliwsze jednostki 
kupieckie, to też w ostatnich czasach 
widać usiłowrania stworzenia silnej or- 
ganizacyi kupieckiej, bez której jedno­
lita i konieczna praca nad ochronę i 
rozwojem kupiectwa polskiego jest n ie­
możliwa.

Pierwsza m yśl pod tym względem  
podjęła K rakowska kongregacya ku­
piecka i na dnie Z ielonych Świąt za­
powiedziała wiec kupców polskich z 
Królestwa, Poznańskiego i Galicyi. 
W iec zakrojony na szeroką skalę nie 
odbył się jednak z niewiadomych  
przyczyn i został odłożony do jesieni. 
O b ecn ie. podjęła tę sarnę m yśl, jakkol­
wiek w mniejszych rozmiarach K on­
gregacya kupiecka we Lwowie orga­
nizując zjazd kupców chrześciańskich 
na 28 i 29. września b r. z następu­
jącym  programem ogłoszonym  jako 
tym czasowy:

1. Organizacye kupieckie: gremia 
i stowarzyszenia kupieckie.

2 . W prowadzenie w życie ustawy
0 fachoweiu uzdolnieniu dla handli 
towarów korzennych, oraz farb i ina- 
teryałów w m yśl ustawy z r. 1907. i 
ogólne uzdolnienie.

3. Zam ykanie handli o 7. w zględ­
nie o 8 -ej godzinie wieczorem i zu­
pełny spoczynek niedzielny.

4. Handel obnośny i konsumy.
5. Popieranie przemysłu krajowego 

a kupiectwo polskie.
6 . Polskość kupiectwa w mowie

1 piśmie.
7. Wzajemna pomoc kupiecka i 

kredytowa.
8 . Zwięzek ogólny Tow arzystw  ku­

pieckich chrześciańskich.
9. W nioski członków.
Mamy nadzieję, że ten zapowiedzia­

ny we Lwowie zjazd kupców chrzes- 
ciańskich dojdzie do skutku. W ażność 
i doniosłość sprawy kupców przema­
wia sama za siebie, to też spodziewać 
się  należy, że każdy kupiec clirześciań- 
ski polski zrozumie doniosłość organi- 
zacyi. Żydzi kupcy dawno już tego 
dokonali tworząc dziś zwarta potęgę, 
której my śmiało powinni zajrzeć w 
w oczy, jeżeli z ekonom icznego upad­
ku dźwignąć się mamy.

L U D W I K  GL ATMAN.

Nowe nazwy ulic Wielkiego Sanoka.

(Dokończenie) .

Chlubą komisyi jest, że s tara ła  Się za ­
trzymać nazwy stare, a z tych najciekawsze 
są: „Przedworcie* i „Pzedmieście", zacho 
wane na starych mapach miasta Sanoka.

Skąd one się wzięły? „Przedworcie* 
wskazuje, że przedmieście to ścieliło się u 
Stóp jakiegoś dotąd nieistmejąceeo dworu. 
Tak też jeden z członków kotuisyi wyjaśnił 
tg kwestę. Oto w cennem dziele W ład. Ł o ­
zińskiego „Prawem i Lewem* znajdujemy 
zapisek (str. 84. T. I.) z aktów grodzkich 
sanockich uastępującej treści:

„Ludność miasta Sanoka doznawając 
ciągłych krzywd od administratorów dóbr 
starosty krośnieńskiego Stanisława Krzanow­
skiego, urządziła w r. 1626. pospolite rusze­
nie i zorganizowawszy się w zbrojny hufiec 
uderzyła na P o s a d ę ,  zdobyła szturmem 

' d w ó r ,  zabiła rządcę niejakiego Herburtow- 
skiego, a posunąwszy się do dalszej wsi 
Olchowiec, rozniosła dwór tamtejszy, którego 
mieszkańcy zaledwie zdołali ucieczką ocalić 
życie*. (Akta grodz, sanock. T. 160. p. 572.)

Z  zapisku tego wynika naprzód, że by­
ła  tylko jedna Posada, dzisiejsza Posada 
olchowska, ona bowiem sąsiaduje z Olchow- 
cami i tak, jak  i dalsze wsi i lasy okoliczne 
należała do dóbr królewskich, dalej, że na­
zwy Po«.ada sanocka nie było wcale, lecz 
tę część miasta nazywano „Przedmieściem11, 
tak też do dziś starzy ladzie tradycyjnie ją  
nazywają i tak je s t  w starych mapach za­
pisana.

Zdaje się nawet, że to „Przedmieście* 
nie było dawniej osobną gminą, lecz rze- 
czywistem przedmieściem miasta i może do­
piero za czasów austryackicb utworzono 
z ujego osobną gminę i nazwano ją  Posadą. 
W ten sposób były dwie Posady, a wówczas 
dla wyróżnienia jed n ą  nazwano olchowską, 
drugą sanocką. Dziś więc z przyłączeniem 
Posady sanockiej do Sauoka, gdy miasto 
powróciło do pierwotnego ukształtowania, 
słusznie prywrócono starożytną nazwę tej 
dzielnicy „Przedmieście*, z niej bowiem niby 
z jakiego dokumentu odczytać możua histo- 
ryę miasta.

W końcu, i to dla uas najważniejsze, 
z powyższego zapisku wynika, że w Posadzie 
(dziś olebowskiejj był dwór, (zdaje się tu, 
gdzie dzisiejsza t. zw. „Leśniczówka*), 
a cała  przestrzeń u stóp tego dworzyszcza 
położoua nazywała się „Przeddworciem*. — 
To też historyczną tę nazwę, choć dość dziwnie 
brzmiącą, komisya i nadal zatrzymała.

Jeduo jeszcze w powyższym zapisku 
jest nader ciekawe, a mianowicie, że dzier­
żawy starosty krośnieńskiego sięgały aż po 
przedmurze Sanoka, ponieważ zaś całe kro­
śnieńskie uależało do właściwej Małopolski, 
wynika więc z tego, że granica między Ma­
łopolską, a Rusią czerwoną, czyli wojewódz­
twem Tuskiem szła linią między Posadą, a 
Sanokiem, gród teu więc był kluczem do 
ziem czerwouoruskieb — i stąd tak  ważue 
jego w przeszłości znaczenie.

Co do nazw ulic to podajemy tylko 
uazwy nowe. 1 tak w ś r ó d m i e ś c i u  dawną 
drogę ua Podgórzu od ul. Jagiellońskiej do 
schodów pod św. Janem nazwano ul An­
drzeja Potockiego dla uczczenia zasług mę­
ża, który na pięć dni przed tragiczną śmier­
cią po wylewie Sanu osobiście tu zjechał i 
szczodrą niósł pomoc ofiarom powodzi 
— Dalszą część tej drogi popod Zamek 
aż do Targowicy nawano ulicą Krulowej Bo­

ny. Ulica od drogi Sanok-Mrzygłód do s ta ­
rego cmentarza —  to ulica Królowej Elżbie­
ty, a od starego cmentarza do gościńca 
państwowego (dawny Nowy Świat) będzie 
ulicą Matejki. Drogę popod bursę od u). 
Mickiewicza nazwano ul. Szopena, a niewiel­
kie przejście od Rynku do placu św. Micha­
ła  — ul. Krótką. Od ul. Trzeciego Maja 
na dół schodami do ul. Andrzeja Potockiego, 
to Franciszkańska, a od Franciszkańskiej do 
Rynku, to Klasztorna.

Cichy zaułek od Zamkowej przez dawne 
wielkie schody do ul. A. Potockiego będzie ul. 
Ksaweiego Krasickiego, przecznica zaś od 
Zamkowej do Sobieskiego poza szpital woj­
skowy — ulicą Szpitaluą.

Aby także uwzględnić historyczne prawa 
żydów, ulica od placu św. Michała do Szpital­
nej nazywać się będzie ulicą Esterki. Wąska 
uliczka z rynku do ul. Sobieskiego, to Ł a ­
zienna (dawniej Nowa).

Na P r z e d m i e ś c i u  będą następujące 
uowe ulice: Juliusza Słowackiego od F loryań- 
skiuj do gościńca państwowego (dawniej 
Rylskich], Słoneczna od ul. Kościuszki do 
Słowackiego (dawniej Mickiewicza), Niecała, 
od Słowackiego do przystanku kolejowego, 
Henryka Sienkiewicza od Kościuszki do ram ­
py kolejowej, Ochronki od Kościuszki do 
Słowackiego, Rymanowska w przedłużeniu 
ul. Kościuszki od wylotu ul. Matejki do Dą­
brówki polskiej Stróżecka od Jagiellońskiej 
wzdłuż szpitala powszechnego do Stróżów 
małych, Nad Potokiem od Stróżeckiej po­
nad potok Dworzyska do rampy kolejowej.

Na P r z e d d w o r c i u  nowe ulice są: B a r ­
tosza Głowackiego od rampy kolejowej przy 
przystanku do Stróż małych, Płowiecka od 
Bartosza Głowackiego do Płowieć.

N a  P o d g ó r z u :  ul. Kolejowa od Jag ie l­
lońskiej koło rampy do Dworca kolejowego, 
ul. Sujec od ul. A. Potockingo na Błonie.

N a  W ó j t o s t w i e :  Targowa od Zamko­
wej ua targowicę, Królewska od Zamkowej 
do Królewskiej studui (dioga Sanok-Mrzy- 
głód).

Daremnie siliła się komisya, aby znaleźć 
jakiego ruskiego bohatera i od niego uazwać 
bodaj jedną ulicę.  Niema go w przeszłości 
Sanoka, nie znajdziesz go w przeszłości wszy­
stkich luuych miast Rusi Czerwonej, — ale 
to już me tyle wiua Rusinów, ile ogromna 
zasługa Polaków i najlepszy dowód z prze­
szłości, że tych ostatnich staraniem najwięk­
sza ilość miast w  Galicyi wschodniej pow­
stała.

Dziwnym zbiegiem okoliczności dla 
dwojga największych dobrodziejów Sanoka, 
którym gród ten zawdzięcza najświetniejszą 
przeszłość, uie znalazła się dotąd wybitna 
ulica dla uczczenia ich  pamięci. Są to :  K a­
zimierz Wielki i królowa Izabela Zapolya. 
Brak teu odczuła dobrze komisya i uchwa­
liła, że dwie wybitne ulice, które w najbliż­
szej przyszłości zostaną uporządkowane, 
przyjmą ich nazwiska. Ulica Kazimierza 
Wielkiego pójdzie od plebanii łac. do ul. 
Mickiewicza popod realności pp. G erardisa  
i Bardacha, a ulicą Królowej Izabeli nazy- 
wać się będzie droga od łac. kościoła pa­
rafialnego do poczty, t. j. do ul. Sobieskiego.
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NA M A R G IN ESIE.

S zczęśc ie .
Szczęście — to ciche akordy zachwytów 
przez duszę w świecie tajemnie wygrane, 
to ciclie tony niebiańskich błękitów 
w wieczornej pieśni tęskno kołysane.

Szczęście — to wonne, ale rzadkie kwiaty 
rozsiane w kraju zapomnień i złudy, 
oue najczęściej nawiedzają chaty, 
gdzie mieszka miłość i zgoda i trudy.

M arya Veł.

ł # G --------------------------------------------- D #p q
Już nadeszły

ostatnie nowości na jesień i zimę
w olbrzymim wyborze 

do magazynu bławatnego

jRntoniego Uwiery
LWÓW, ul. Halicka 10.

F IL IA  W S T A N IS Ł A W O W IE .

T O W A R  TYLKO DOBOROWY.
Ceny nadzwyczaj niskie.

_  Próbki odwrotnie.
1 2  C lme_____________s>*

E R O K 1 E A .

W ydział powiatowy W Sanoku przesłał 
do Wydziału krajowego we Lwowie następu­
jące pismo, którego odpis udzielony został 
Eksc. Drowi Korytowskieinu z prośbą, by 
raczył użyć swego wpływu dla pomyślnego, 
a  rychłego załatwienia tej sprawy.

Do Wydziału krajowego we Lwowie! 
Powołując się na nasze sprawozdanie z dnia 
24. lipca 1913. L. 5364, którem upraszaliśmy
0 przyspieszenie regulaeyi potoków w Posa­
dzie olchowskiej pod Sanokiem z powodu 
szkód, jakie tegoroczne wylewy wyrządziły 
mieszkańcom Sanoka i Posady olchowskiej, 
donosimy, że w nocy z dnia 27. na 28. s ie r­
pnia b. r. potok w Posadzie olchowskiej 
wylał już po raz c z w a r ty  w ciągu ostatnich 
2 miesięcy.

Wobec tego sprawa uregulowania tego 
poioku s ta ła  się istotnie naglącą i nie po­
winna być dalej odkładaua.

Pismem z dnia 16. lipca 1912. L. 104431. 
zawiadomił nas Wydział krajowy, że posta­
nowił na najbliższej sesy. przedłożyć Wys. 
Sejmowi projekt ustawy o zabudowaniu po­
toków Dworzyska, Stróżki i Płowieckiego w 
obrębie gmin Posady olchowskiej i Sanoka
1 wstawić do budżetu na r. 1913. pierwszą 
ra tę  5 0 %  zasiłku krajowego na koszta tej 
regulaeyi.

Równocześnie odniósł się Wydział k ra ­
jowy do c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 
prośbą o wyjednanie zatwierdzenia projektu 
przez c. k. Ministerstwo rolnictwa, oraz 
przyznanie 50%  zasiłku państwowego, a w 
uznaniu ważności i nagłości sprawy, o wy­
asygnowanie już w r. 1913. pierwszej raty 
tego zasiłku.

Przypuszczać należy, że ten wniosek 
Wydziału krajowego me został dotychczas 
pomyślnie załatwiouy, gdyż dotąd regulaeyi 
nie rozpoczęto.

W bec tego zaś, że nie wiadomem jest 
dzisiaj, kiedy Wys. Sejm będzie mógł pro­
jek t  ustawy o zabudowaniu w mowie będą­
cych potoków uchwalić, rozpoczęcie robót w 
tym roku musiałoby znowu uledz zwłoce, 
gdyby c. k. Rząd nie zechciał wyasygnować 
już teraz przypadającej I. raty zasiłku w 
formie zaliczki.

O ile nam wiadomo, to w innych kra­
jach  koronnych fu. p. w Tyrolu) Rząd wy­

płacał tego rodzaju zaliczki na roboty regu; 
lacyjne, me wyczekując uchwały Sejmu- 
sadznny więc, że i w tym wypadku — 
zwłaszcza wobec niesłychanych klęsk, jakie 
na kraj nasz w tyin roku spadły, — uzy­
skanie od c. k. Rządu zaliczki na rachunek 
przypadającego zasiłku rządowego, natrafić 
nie powinno na żadne trudności, a w takim 
razie roboty regulacyjne mogłyby już w tym 
roku być rozpc e/.ęte.

I>ie wątpimy, że podjęte w tym kie­
runku starania Wydziału krajowego odniosą 
pożądany skutek i dlatego prosimy o jak  
najrychlejszą mterwencyę.

Przeniesienie. Rada szkolna krajowa 
przeniosła zastępcę nauczyciela p. Hilarego 
Ilabmskiego z II. giinnazyum w Rzeszowie, 
do gimnazyuin w Sanoku.

Na poczcie sanockiej panują we wszy­
stkich działach, a szczególnie w dziale te ­
legraficzny m i telefoniczuy ui wprost straszne 
stosunki z powodu niedostatecznej liczby 
personalu urzędniczego.

Do sprawy tej powrócimy niebawem i 
obszernie ją przedstawimy.

Proszono nas o rozwiązanie zagadki,
z jakiej r acy i  wywieszone były na budynku 
sądowym we środę dnia 27. b. m. dwie 
olbrzymie flagi czarno-żółte. Tej zagadki nie 
jesteśmy w stanie rozwiązać sami, a cieka­
wych odsyłamy do prezydyum sądu obwo­
dowego.

Prywdopodobnie w dniu tym było jakieś 
święto, tak zw. urzędowe.

Pjaw ka em igracyjna pod kluczem.
Onegdaj przyaresztowały władze agenta emi­
gracyjnego Ludwika Grossa za niedozwolone 
praktyki emigracyjne, a przedewszytkiem za 
ułatwienie emigracyi popisowym, oraz za 
oszustwa na emigrantach popełniane.

Dwa dni przedtem przychwycono 
40 węgierskich popisowych, którzy za 
pośrednictwem Grossa zamierzali dostać się 
do Ameryki.

Pokazało się, że ludzie ci płacili Gros­
sowi za kartę jazdy do Ameryki po 500 K. 
od osoby, podczas gdy karta  taka kosztuje 
240 koron, ' lak  więc Gross ,,zarabiałtł na 
jedn jm  emigrancie czysto na 260 koron.

Grossowi należało się już dawno, by 
zaopiekowały się nim władze, bo już dawno 
chodziły słuchy o strasznym wyzysku, jakiego 
dopuszczał się na emigrantach. Nosił dzban 
wodę do czasu, obecnie ucho się urwało i 
jest nadzieja, że Grossowi odechce się 
łatwego zarobku na handlu żywym towarem.

Gwałtu, ratujc io czystość mowy polskiej, 
którą kaleczą najrozmaitsze niemyślące 
.osobniki*.

W Tarnopolu znaleziono w lipcu b. r. 
przy kopaniu fundamentów w realności przy 
ulicy Mickiewicza kościec kobiety dorosłej, 
który wedle orzeczenia znawców leżał w zie­
mi około 20 lat.

Odkrycie to wywołało w Tarnopolu nie­
małą sanzacyę, a sprawą musiał się oczy­
wiście zająć sąd.

Sędzia śledczy wzywał wszystkich za 
pomocą drukowanych w dziennikach wezwań, 
o udzielenie mu wiadomości, jakie by 
ktoś miał w tej sprawie, a w wezwaniu pi­
sał, że znaleziono .kościec ludzki pochodzący 
od osobnika, prawdopodobnie kobiety, który  
w chwju zejścia ze świata mógł liczyć od 
25—40 lat i leżał w ziemi najmniej 20 la t“ .

Ależ panie sędzio na miłość boską, prze­
cież .kościec ludzki“ nie może , o d “ nikogo 
„pochodzić11, ani nawet od „osobnika*, a co 
więcej „kościec ludzki* ani nie „schodził* 
ze świata, ani w tej smutnej chwili nie mógł 
„liczyć11 25 do 40 lat.

Z w ie lką  ulgą odetchnęli Sanoczanie 
na wieść, że Rada szkolna krajowa zdecy­
dowała się przecież przenieść osławionego 
p. Aleksaudra Mochnackiego w stan spoczyn­
ku, jako zupełnie niezdolnego do zajmowa­
nia posady dyrektora szkoły wydziałowej w 
Sanoku.

Stało się bardzo dobrze, a tylko musi 
wydawać się każdemu bardzo dziwnem, że 
Rada szkolna potrzebowała aż 3 lat czasu, 
aby przekonać się o zupełnej nieudolności 
p. M. do sprawowania powierzonego mu 
urzędu. Ile to szkody i szkole samej i za­
wodowi nauczycielskiemu wyrządził p. M 
przez ten czas.

Pan Mochnacki pisze anonimy, grożąc 
nam, że więcej nigdy ani jednego uumeru 
Tygodnika Ziemi sanockiej nie kupi. Mała 
szkoda1

Zresztą od obecnej chwili będzie p. M. 
mógł już z pełnym spokojem czytywać Ty­
godnik, bo o nim tu już żadnej wzmianki 
nie będzie, lub tylko dobra.

Trzymamy się zasady „de mortuis nil 
nisi bene‘‘.

Szarlatani w XX. wieku. Zdawałoby 
6ię, że najróżnorodniejsi szarlatani nie po­
winni mieć już w dzisiejszych czasach o d ­
wagi zalecania swych uniwersalnych środków 
w sposób, w jaki zalecać je  mogli przed laty. 
Ze tak nie jest, świadczy o tem list rozsyła­
ny przez jakiegoś prusaka wszystkim ap te ­
karzom, który to list jako curiosum dosło­
wnie przytaczamy:

„Plaster powszechnie gojący i przepę- 
kająty, przez który obok Boga wiele ludzi 
do swego zdrowia przyszło, chociaż 6, 8-letuie 
szkody i nieznośne bóle wycierpieli. Siła i 
skutek tego plastru są większą częścią tu  
wyliczone, jak  następuje.

Pierwsze, może się tenże plaster potrze­
bować przeciw dychawiczuości i na wrzody 
w piersach i na płucach. Wtedy się skóra, 
tymże plastrem nainazana, na p.ersi położy, 
ktoby tego tam nie mógł wycierpieć, to niech 
przyłoży ten plaster na plecach.

Drugie służy ten plaster przeciw bólowi 
w grzbiecie i członkach; niech jes t  w ramie- 
niach, w kościach, w łokciach, kłykciach. 
Chociażby ten ból nawet już wiele lat trwał 
to go w krótkim czasie można wyprowadzić, 
bo to jes t  w tym skutku doświadczone. 
Miejsce bólu musi być tamże na skórze na- 
mazane plastrem, wcale pokryte.

Trzecie, kiedy człowiek krew wyrzuca, 
niech jest  od pchnięcia, piźnięoia albo zgnie­
cenia się — ten plaster je s t  wybornym 
środkiem, gdyż także na skórze jest nama- 
zany i na miejscu bólu do dwanaście godzin 
przyłożony; Skóra może być zawsze jedna 
i ta  sama.

Czwarte, może być tyn plaster przecie 
bólowi głowy na taftek albo na skórę cie­
niutko namazany, na szoło albo na skronie 
położony; także na boi zębów jest zacnym 
środkiem, gdy się na policzek w tę stronę, 
gdzie ten ból jest, tak  położy, że cały jes t  
pokryty; wiedy się po godzinie straci.

Piąte wszystkie otwarte bolączki, wrzo- 
dy i t. p. panaritium, albo wrzody na ple­
cach, zaraz z początku oa to przyłożone, 
ulżywa bóle w krótkim czasie. Nie potrzeba 
żadnego balsamu na rany, Digestiva, oleju 
i t. d. bo się to gruntownie zagoi, chociaż nio 
innego do tego nie dodaje.

Szóste, we wszystkich zapaleniach, róża 
czerwona, gorące odzy, zmartwiaEści, jest  
tern wyborniejszym środkiem bo wygoi świe­
że rany za sześć dui. Na odgniotki i odciski, 
jes t  doświadczony środek, jak  na zmarznięte 
członki.

Siódme, T um onbusi  scirhósen opuchłoś- 
ciach niech nazywają jako chcą, osebliwe 
zatamowanie mleka przy kobietach piersiami 
karmiących, rozdziela bez dodawy muego 
natychmiast i zagoi pierw chociaż już jest 
zepsuta.

Ósme, raka  lub fistuły, jako też Bubo- 
nibus i veneria Festikuli, Tophi, i t. p. roz- 
czyni razem albo je  przeniesie do przezwy­
ciężenia. Kiedy tylko ten plaster każdodzien- 
me bywa świeżo przemazany, to wygoi te 
tu wyliczone okoliczności gruntownie. Za to 
dobrodziejstwo powinniśmy naszemu stwo­
rzycielowi słusznie dziękować.

Do otrzymaniania jes t  u następcy Jana  
Mikołaja Lochmanna u Franca  Jan a  Henry­
ka MAACK, tubczny fabrykant.

Lot kosztuje 2 szelągi.

Ponieważ się dowiedziałem, że J .  P. 
Schulz się chlubił, iż on od wielu lat ten 
plaster gotował i przy tem mojego imienia 
nadużył, tak daję do wiadomości, że to 
nie jest prawda, ponieważ on tylko pod tą  
zamówką, swój naśladowany plaster szuka 
wyprzedawać. Ou tylko przez 4 lata tenże 
mięszał, aby się nie przepalił, co każdy czy­
nić potrafi. J a  gotujęjten plaster przez 32 
lata i aż dotąd tej tajemnicy nikomu nie 
powierzyłem.
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Tani opał. Z a r z ą d  Towarzys twa  k r edy t ,  
u r z ę d n i k ó w  i s ł u g  pa ń s t wo w y ch  w S a n o k u  
d o s t a r c z a  swoim cz ło n ko m węgiel  j aw o rzn i a ń -  
ski  ( kos tko wy  I. so r t a )  po  cen ie  2 K.  50 h. 
z a  cet .  m e t r .  o r az  d r ze w o  t w a r d e  z lasów 
s i emus zow sk i ch  po cen ie  37 K. 50  b. z a  sqg 
lasowy.

Z a m ó w ie n i a  p r zy j mu je  s i ę  w sk l ep ie  
u r z ę d n i c z y m  „ K o n s u m 11.

N A D E S Ł A N E .
(Za ru b ry k ę  tę  I tedakcya  nie odpow iada) .

O trzym aliśm y n as t ęp u j ą cy  k o m u n i k a t  
u r z ę d o w y :

L. 48351. Sanok, 29/8. 1913-
„ K o m e n d a n t  45.  p u ł k u  p i echo ty ,  p u ł ­

kown ik  p F r a n c i s z e k  U l l s p e rg e r  p ro s i ł  mn ie
0  wy rażen i e  w imien iu  pu łku ,  ogółowi  l u d n o ­
śc i  m i a s t a  S a n o k a  s e r de czn e j  podzi ęk i  za 
p i ę k n e  i po dn io s ł e  p rzy j ęc i e  p o w ra ca j ą cy ch  
z Bośn i  r e ze rw i s tów .

P rzy j ęc i e  żo łu i e rzy  na  d w or cu  ko l e jowym 
w S a n o k u  i i ch  wejśc i e do  m i a s t a  z rob i ło  
wra żen i e  s zcze r e j  pa t r yo ty cz ne j  owaeyi  p o ­
m i m o  z łej  pogody  i spóźn ione j  pory,  wsku t ek  
z n a c z n e g o  opóź n i en i a  się poc iągu .

P a n  Pu łkow n ik  U l l s p e rg e r  p r z e s y ł a  b a r ­
d z o  up rz e j m e  wyrazy pod z i ę ko w a n i a  za  udz i a ł  
w u ro cz y s t c m  p rzy j ęc iu  r eze rw i s tów  n a c z e l ­
n ik o m  wszys tkich  w ła d z  mie j s cowych  P a n u  
z a s t ęp cy  B u rm i s t r z a ,  Du chowieńs twu ,  D e pu -  
t a c y o m  S tow arz ys zeń ,  z a s t ęp co m i zr ae l i ck ie j  
K a d y  wyznan iowe j  i wszys tk im  Pa n io m  i 
P a n o m .

Szczegó ln i e j s ze  uz na n i e  i podz i ę kow an i e  
na l eż y  się s a n o ck i em u  ko r pus owi  we t e r anów,  
k t ó r e g o  cz ł onkowie  p r z y b r a n i  w uni formy  
ga low a  z p r awd z iw ie  k o l e ża u sk ą  w ie rnośc i ą
1 wy t r wa ło ś c i ą  d ług i  czas  n a  p e r o n i e  k o l e ­
j o w y m  wśród  u l ewnego  de szczu  oczekiwal i ,  
p r z yb y c i a  r e ze rw i s tów  a n a s t ę p n i e  t o w ar zy ­
szyl i  mi  d o  m i a s t a  przy  d ź w ię ka ch  własue j  
muzyk i .

Na j s e rd ecz n i e j s ze  po d z i ę ko w an ie  s k ł a d a  
ró wn ież  P a n  K o m e n d a n t  45 .  p. p. m i e s z k a ń ­
c o m  m i a s t a  S a no k a ,  k tó r zy  n ie  t y lko w b a r ­
d z o  wielkiej  l i czbie  j awi l i  się n a  dw o rc u  
ko l e j owy m i tworzy l i  s p a l e r  na u l i cach ,  lecz 
n a d t o  i l uminowal i  swe domy  i ozdob il i  j e  
da g am i .

W ko ń cu  wyra ża  po dz i ęk o w an ie  gm in i e  
m i a s t a  S a n o k a  i pos zczegó lnym oso bo m za 
ugoszcz en i e  po w ra c a j ą c y c h ,  s t r a ży  oguiowej  
i pol icyi  mie j ski e j  za  s t a r a n i a  około  u t r zy ­
m a n i a  p o r z ą d k u  po dc z as  uroczys tośc i .

Powyższe  podz i ę ko wa n ie  P a n a  K o m e n ­
d a n t a  p u łk u  iiiaiu z a szczy t  p o d ać  do  p o ­
wszechne j  w iadomośc i .

C. k. S t a r o s t a :
W aydowihi.

W E L W O W IE
w  n o w o  w y b u d o w a n y m  g m a c h u  u l i ca  
K a z i m i e r z o w s k a  1. 15 ( c e n t r u m  r u c h u  h a n ­
d l o w e g o )  j e s t  do  w ynajęcia noiel z 42 
p o k o j a m i  f r o n t o w y m i , , u r z ą d z o n y  z n a j ­
w i ę k s z y m  k o m f o r t e m .  Ś w i a t ł o  e l e k t r y c z n e ,  
w o d o c ią g i ,  c e n t r a l n e  o g r z e w a n i e ,  ł a z ienk i ,  
e l e k t r y c z n a  winda,  a u t o m a t y c z n e  b u dz ik i  
e t c .  — W i a d o m o ś ć  w B a n k u  b u d o w l a ­

n y m  L w ó w ,  u l i ca  A k a d e m i c k a  1, 12.

Liczne uznan ia  i p o d z ięk o w a n ia^

„ S A H A R A
niezawodny środek antyseptyczny przeciw  
poceniu się nóg, rąk i pachwin, działa na 
tychm iast usuwając równocześnie n ie­

przyjemny odór potu.
Wyrab ia  i poleca

Apteka pod „Złotą Gwiazdą"
M r J. Górnego w Sanoku.

Cena 1 pudełka I kor.

Dr. J. C h o t i n e r
b. lekarz okręgowy w Bukowsku

P O W R Ó C I Ł
i ordynuje jak dawniej w do­

mu WP. Weinera.

J e ż e l i  c i e rpic i e  b o le  z p o ­

w o d u  n a g n i o t k ó w ,  uż y j c ie  

p rz e c i e ż  s ł a w n y c h  Cook &  
Johnsona amerykańskich  

patentowanych
P I E R Ś C I E N I  N A G N I O T K O W Y C H .
S k u t k u j ą  o n e  n a t y c h m i a s t  b ez  w y k r u s z a ­

n ia  lub  w y c in a n ia .
Do nabycia wszędzie w  aptekach i droguerj  ach. 
S k ł a d  g ł ó w n y :  „ Z u n i  S a m s i r i t e r “ t i r a z ,  S a c k -  

s t r u s s e  14.

Stały Teatr elektryczny
W S A N O K U .

Program na 31. b. m.
1. G e n u a ,
2. M a ły  F r y c e k  j a k o  a r t y s t a  k in o w y ,
3. Potęga uczucia,
4. D z i e n n i k  P a t h e g o ,
5. M a k s  ż e g la r z e m .

C E N Y  M IEJSC: I. m iejsce 1 kor., II m iejsce 
70 hal., III. miejsce 50 hal. — C eny miejsc  na  
godz. 4 i 8.' dla młodzieży i w o jsk o w y ch  ty lko 
n a  III. miejsca zniżone. — n a  godz. 0. cen y  

zwykle.

B i l e t y  w c z e ś n i e j  d o  n a b y c i a  w K r a m i e  T S L .  

Początek przedstawień o 6 i 8 ‘/ 4. w ieczór.

L.  cz. E.  5695/12.
6 .

Edykt licytacyjny.
Dnia 15. w rześnia 1913. o godz in i e  i ł .  

p r zed  po łu dn i e m w sądz i e  niżej  w jm i e n io ­
nym.  w b iu r ze  i ! r .  8. w S an o k u  odb ędz i e  
l i c y t a c j a  połowy  r ea lnośc i  whl.  174. ks.  gr t .  
gin. kat .  T y ra w a  wołoska  wraz z p r zyna l e -  
żno ś t l a un ,  ‘op i s anemi  bl iżej  w t u s  p ro toko l e  
o s zac ow an i a  z dn i a  8. kwie tn i a  1913.  r.

N ie ru c ho m oś ć  powyższa  wys tawioną n a  
l i c f t a cy e  j es t  ocen ion ą  na  260 0  K. z czego 
po ło w a  n a l e ż ąc a  do  zo b ow iąz ane go  wynosi  
1300 K.

Na jn i ższa  ce n a  wynosi  OćO K. poniże j  
tej  ceuy s p r ze d aż  m e  przy jdz ie  do sku t ku .

C. k. Sąd  powiatowy,  Od dz i a ł  IV.
Sa nok ,  dn i a  27. c ze rw ca  1913.

2 - 2

L. cz yn .  E .  2370/13
4.

Sdykt Ucytaci]jnił.
Dnia 10. w rześnia 1913. o godz in i e  11

p rz e d  p o łu dn i e m  w s ą d / i e  mżej  wymienionym,  
w b iu r ze  Nr.  8. w S an o k u  odb ędz i e  się h -  
ey tacya :

a)  Ys części  r ea lnośc i  obj .  whl.  78. ks.  
g r t .  gin. Kat. P isu rowce ,  o raz

b) ‘/s części  r ea lności  obj.  whl.  241.  ks  
gr t .  gin. Kat. P i s a ro we e  wraz  z p r z yn a l e żn o -  
Ściami ,  op i s anemi  w p ru to ko l e  ocen i eni a  z 
dn i a  15. ma j a  1913.  E.  2370/13 .

N ie r uc ho m oś c i  wys tawione  n a  l i c y t a c j ę  
sa  ocen ione  a  t o :  1/ 3 r e a lnośc i  whl.  7S9.  g. 
k P i s a row ee  na  1632 K. 37 h. a  1/ 3 części  
r ea lnośc i  wbl.  221.  g. k. P i s a r ow ee  na 201 K. 
91 h j u ż  z u t r z y m a n i e m  doży wo c i a  na rzecz 
Mary i  Posadzk ie j .

Na jn i ż s za  ce n a  wynosi  przy l/ 3 r e a l n o ­
ści whl.  78.  g. k. Pisa rowee  1141 K. 58  h. 
a p i zy  Ys r ea lnośc i  whl.  221.  g. k. P is a row-  
ce 141 K. 32 h. poniże j  tej  ceny s p r z e d a ż  
m e  p r zy jdz i e  do sku t ku

C. k. s ąd  powia towy ,  Oddz .  IV.
S m o k ,  dni a  24.  c ze rw ca  1913

2 - 2

N A  N A D C H O D Z Ą C Y  S E Z O N  S Z K O L N Y
P O L E C A

K R A M  T .  S .  L ,  w  S A N O K U
z e s z y t y ,  n o t a t k i  i b lok i  j e d y n e j  po l sk ie j  f a b r y k i  A. Procnera w K r a k o w i e ,  p i ó ra  z 
Husiatyna, o łów ki  i r ączk i  Majewskiego, a t r a m e n t y  i f a rb y  Karmańskiego, k a ł a m a r z e  
z h u t v  sz k ła  w Żółkw i, t o r b y  s z k o l n e  i p as k i  n a  ks iążk i  z po lsk ie j  ‘a b r y k i  „F lo ryan “ 
w Stryju i ca ły  s z e r e g  i n n y c h ,  k r a j o w e g o  p o c h o d z e n i a  p r z e d m i o t ó w  c o d z i e n n e g o  u-

ż y t k u  d la  m ło d z ie ż y  szko lne j .
Sprzedaż książek szkolnych dla gimnazyum, szkół wydziałowych

i ludowych

Przez W ys, c. k. N am iestn ictw o koncesyonowane

BIURO PODRÓŻY
v v / f , y  ■ .łj

> t (d aw n ie j  J a d w i g a  K i e s z k o w s k a )

i ZYGMUNT K1ESZK0 WSK1
zastenca „L in ii Hamburg - A m e ry k a 1 dla 

Galicy ■ Zachodniej
S A N O K

i
I
i

n a p r z o c i w k o  S ta o y i  ko le j  o wuj.

Sprzeda/, kurt okrętowych do Ameryki 
oraz biletów koleji>\\ v c l i  do Hamburga, 
jakoteż do w s z y  s t k i d i  m i e i s e o w o ś c i  

w Ameryce.
JC antor  w y n  l a ny  pieniędzy a m ery k ań sk ich

i


